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zostania we węgierskim gabinecie żywo 
się toczą obecnie.

W łączuości z powyższemi doniesie
niami dodamy tu jeszcze, że do Wiednia 
uadeszły doniesienia o coraz to pomyśl
niejszym stanie zdrowia cegarzowśj Elż
biety, Itéra w dniu 23 b. ra. powróci z 
Wisbadeuu uasamprzód na kilka tygodui 
do Styryi — a następnie dla uzupełnie
nia kuracyi uda się jeszcze do wód mor
skich Zaudvoort w Holandyi.

Poznań^ 16 maja,

Ostatnie wiadomości z au^trc-węgierskiej 
monarchy.

Ao* Jryacka Izb? panów zatwierdziła 
bez zr /iau żadnych budżet i ustawę Alian
sowa w* r. U&Sł.

(Jeearz Franciszek Józef przyjmował 
w < jaitt wczorajszym posła Stauów Eje- 
dr oczonycb, jenerała Lawtona w audyen- 
c yj pożegnalućj, a następnie witał uowego 
i posła Stanów, pułkownika Granta, który 
doręczył mu swą akredytywę.

Wczoraj odbyt się w Wieduiu jubi
leusz sześćdziesięcioletniśj służby rządo- 
wój obecnego prezydenta najwyższego 
trybunału państwowego, p. Scbmerlinga. 
Dostojnemu jubilatowi składali powinszo
wania: minister sprawiedliwości, naczelni 
urzędnicy trybnuałów, a w imieniu cesa
rza podkomorzy br. Trautmansdoift-Weius- 
berg. Drugi prezydent najwyższego try
bunału, dr. v. Siremayr odczy, własno
ręczne pismo cesarza Franciszka Józefa, 
podnoszące zasługi znakomite jubilata 
około państwowego sądownictwa. Na
stępnie wygłosił mowę do jubilata, w 
którćj położył przycisk na to, że odzna
czał on się zawsze niewzruszouemi zasa 
darni prawa i słuszności a najwyższy 
trybunał umiał chronić przed wszelkiemi 
fluktuacyami politycznych i narodowo
ściowych dążeń. Ze swój strony p. Schmer- 
ling w odpowiedzi na powyższą mowę 
zaręczył, że do końca życia działać bę
dzie 8tóso’wnie do iutencyi mouarcby, na 
którego cześć wzniósł okrzyk, trzykrotnie 
prze», zgromadzonych powtórzony.

Na dzień 19 maja zwolanćm było 
’walne zgromadzenie antisemityczue do 
t. z. sali ludowój nowego gmachu ratu
szowego, z poręki radzców miejskich, 
antisemitycznie usposobionych. Policya 
wydała jednak surowy zakaz, niedozwa- 
Jający na zebranie się wieca.

Z Pesztu odbieramy telegraficzne do
niesienia o wtorkowych i środowych de
batach węgierskiego sejmu. We wtorek 
zatwierdził sejm kilka tytułów budżetu 
ministerstwa finansów — pomiędzy in- 
nemi tytuły o dochodach z tytoniu, lo- 
teryi państwowych i żnp solnych. Przy 
obradach nad tytułem loteryi oświadczył 
minister finansów, że rząd nosi się ze 
stanowczćm postanowieniem zniesienia w 
bliskim czasie loteryi. Pierwszy krok 
ku temu uczyniono już przez zmniejsze
nia głównych wygranych. Drugim krokiem 
będzie obniżenie znaczne liczby ciąguięć. 
Rząd węgierski wszedł już zresztą w 
sprawie zniesienia loteryi w układy z 
rządem Austryi, skłaniającym się jaknaj- 
zupełniój ku temu. Natomiast ma w obu 
częściach monarchii zostać zaprowadzoną 
loterya klasowa, która zastąpi dochody 
upadające przez zniesienie liczbowych 
loteryi. W ten sposób zapobiegną oba 
rządy temu, aby pieniądz na loteryą 
nie wędrował z Austryi do Węgier lub 
odwrotnie.

Wczoraj odpowiadał minister Baross 
w sejmie węgierskim na zapytania tyczące 
się sprawy żeglugi parowćj po Dunaju. 
Położył on przycisk na to, że nie można się 
było jeszcze żadną miarą ułożyć ze zarządem 
stowarzyszenia parowćj żeglugi, ponieważ 
zbyt mało uwzględniał on żywotne inte- 
resa węgierskiego państwa. Zapełnienie 
uzasadnionym jest zarzut, jakoby rząd 
węgierski dążył ku ruinie stowarzyszenia; 
przeciwnie — dąży on ciągle jeszcze do 
porozumienia, któreby stowarzyszeniu temu 
mogło nadać stałe stanowisko we Wę
grzech. Rząd zupełnie bezstronnym jest 
w tej sprawie — nie rządzi się namię
tnościami, ale jedynie tylko względem na 
interesa państwowe. W razie gdyby wszel
kie rokowania spełznąć miały na niczem, 
natenczas starczyć muszą zrazu kilka ma
łych państwowych parowców na Cisawie 
i niższym Dunaju. Rząd rozpocznie od 
małego, ale nie spuści z oczu dalszego 
rozwoju interesów krajowych, z drugićj 
strony przecież jak najtroskliwiej starając 
się o zachowanie wszelkich istniejących 
praw układowych.

Następnie zapowiedział minister Ba- 
ross, że niezadługo już zostaną ustano
wione tanie bardzo taryfy opłaty jazdy 
kolejowćj.

Wczorajsze ranne dzienniki peszteń- 
skie stwierdzają, że węgierski minister 
oświaty Csaky wskutek opozycyi liberal
nego stronnictwa przeciw projektowi u- 
tworzenia katolickich instytutów wycho
wania młodzieży, stawił w sposób jak 
najformalniejszy kwestyą miuisteryalDą 
—- a rokowania co do dalszego jego po-

T e 1 e g i a m. v-

Wiedeń, 15 maja. „Polit. Korresp.“ 
don’si z Bukaresztu, że król wczoraj 
przyjmował posła austryaokiego, który 
doręczył mu odpowiedź cesarza Franci
szka Józefa na uotyfikacyą o mianowaniu 
księcia Ferdynanda następcą tronu. — 
Bezpol8tawną zupełnie jest wieść o rze
komym spisku na życie księcia Ferdy
nanda koburskiego.

Wiedeń, 14 maja. „Polit. Oorresp.“ 
donosi z Bialogrodu, że turecki poseł Żia 
Bej dziś w połuduie doręczył rejencyi 
serbskiej nową swą akredytywę. W prze
mowie swój prosił Zia Bej członków re
jencyi o poparcie usiłowań W. Porty ku 
utrzymaniu i wzmocnieniu dobrych stó- 
sunków między Serbią a Turcyą. P. Ry- 
stic odpowiedział mu w tym samym sensie.

Londyn, 14 maja. Deputowany
William O’Brien zamierza wytoczyć lor
dowi Salisburemu proces o oszczerstwo 
za mowę, jaką lord wygłosił ostatniemi 
czasy we Watford, w którćj pomawiał 
0’Briena o namowę do morderstwa i ra- 
buuku.

Londyn, 15 maja. Izba gmin po 
czterogodziunój dyskusyi oddaliła 284 
głosami przeciw 231 antyrządowy wnio
sek deput. Dillwyn, tyczący się uwolnie
nia kościoła we Walii, z pod wpływu 
państwa.

Bzym, 14 maja. „Opinione“ donosi, 
że do Arluoo (okręgu Gallarate w Lom
bardy!) wysłano kompanią żołnierzy wraz 
z oddziałem policyi — ponieważ tamtejsi 
wieśniacy zbuntowawszy się niszczyli 
posiadłości właścicieli wiejskich. We Va- 
rege i okolicznych miejscowościach wrze 
także między wiejską ludnością. W Ca- 
sorezzo przyszło do groźnych zaburzeń, 
aresztowano kilku rokoszan.

Bzym, 15 maja. Biuro Stefaniego 
donosi z Kairo, że Mahdi w piśmie do 
wicekróla podniósł zwycięstwo Derwiszów 
n&d Abisyńczykami. Do listu tego do
łączył on pismo królowśj angielskiśj do 
Negusa, znalezione w obozie jego po 
bitwie pod Mettemeh.

Bzym, 15 maja. Kongres pokojowy 
znaczną większością głosów powziął u- 
cbwałę, aby wszystkie narody zrównały 
swe prawodawstwa celne, zachowując o 
ile możności jak największą wolność 
handlu.

Amsterdam, 14 maja. Do Hagi na
deszła dziś urzędowa depesza z Batawii, 
według którćj załoga holenderska w Edi 
na wybrzeżach Atczynu napadniętą zo
stała przez oddział krajowców. Guber
nator Atczynu wysłał posiłki, a po zacię- 
tej walce pobito wroga w dwóch utarcz
kach. Krajowcy stracili około 100 pole
głych. Po stronie holenderskiej padł ofi
cer i czterech żołnierzy, a 23 żołnierzy 
jest rannych.

Sztokholm, 14 maja. Projekt rzą
dowy, przedłożony Izbom z powodu osta
tniego tutejszego socyalistycznego kon
gresu, a dotyczący obostrzeń kodeksu 
karnego, zatwierdzono dziś w Izbie pierw- 
szćj 83 głosami przeciw 25.

Sztokholm, 15 maja. Izba druga za
twierdziła powyższy projekt rządowy tyl
ko z pewnemi zastrzeżeniami 114 glosami 
przeciw 95. Jeżeli Izby nie dojdą do 
zupełnie zgodnćj uchwały, projekt rządo
wy upaduie dla braku dostatecznej 
saukcyi.

Madryt, 15 maja. Urzędowa „Ga- 
zeta1* publikuje dekret królewski, upowa
żniający rząd do emisyi dwóch nowych 
seryi 4 procentowych obligacyi wieczystćj 
renty w nominalnej wysokości 100 i 200 
pezetów.

Bern, 15 maja. Rada związkowa 
postanowiła wysłać na powitanie króla 
Humberta, udającego się w dniu 20 b. m. 
przez Bazyleę do Berlina, prezydenta 
związków p. Hammera, wiceprezydenta 
p. Ruchonetta i przełożonego wydziału 
spraw zagranicznych, radzcę związkowego 
p. Dioza.

Bukareszt, 15 maja. „Agence Rou
maine“ douosi, że król zwoła Izby de-

kretem na 14 dniową sesyą począwszy od 
21 b. m.

„Indćpendence Roumaine“ przeczy 
twierdzeniom członków opozycyi, jakoby 
rząd zamierzał wystąpić z projektem pra
wa upoważniającego go do mianowauia 
burmistrzów w okręgach wiejskich.

Rząd zamierza jednak doprowadzić do 
skutku reformę w ustawie gmiunćj, któ
rćj kouieczuośe uznały już wszystkie 
stronnictwa.

Aelenioyóra, 1« maja. Na teryto- 
ryum strejku górników nocą wyjechała 
jeszcze dalsza kompania piątego batalionu 
strzelców umyślnym pociągiem.

Paryż, lfi maja. Wczoraj w połu
duie otworzono kasę wieży Eiffel. W pół
godziny zakupiono 500 filetów wja
zdowych.

„Journal de Paris“ twierdzi stanow
czo, że Izbom wkrótoe przedłożonym zo
stanie projekt nowćj ustawy tyczącćj się 
stowarzyszenia kanału panamskiego.

Akwisyran, 16 maja. W obwodzie 
górniczym Eschweiler panował wczoraj 
zupełny spokój — nie odbyto tćż zapo
wiedzianego zgromadzenia robotników. 
Natomiast odbyli je robotnicy szybu „Noth- 
berg“ we Weissweiler.

nazyach i progirauazyach prawie bez wy
jątku są osoby prawosławne; w szkołach 
ludowych bez wyjątku uauczyciele prawo
sławni, chociaż według urzędowych wy
kazów w roku 1884 na ogólną liczbę mie
szkańców gubernii kowieńskićj 1.416,620, 
liczyło się katolików 1,044,707, prawo
sławnych zaś i starowierców 66.210, 
czyli na 100 mieszkańców katolików było 
73,7, prawosławnych zaś 2,1.

Religii katolickićj uczą księża kato
liccy. W gimnazyach osobni katecheci, 
czyli „kapelani,“ w szkołach niższych 
miejscowy proboszcz lub wikaryusz.

W niektórych miejscowościach Żmu
dzi, po wsiach i miasteczkach, gdziekol
wiek znajduje się kilku lub kilkunastu 
prawosławnych, rząd buduje cerkiew. Na 
to corocznie asygnuje krocie rubli. Wszę
dzie zaś, gdzie obok kościoła katolickie
go znajduje się cerkiew prawosławna, 
tam nauczyciele już od lat dwóch w dni 
galowe, przedewszystkićm — prowadzą 
wszystkich uczuiów szkoły ludowój na 
nabożeństwo do cerkwi, chociażby mię
dzy nimi nie było ani jednego prawo
sławnego.

Dni galowe dla tego są obrane na 
ten cel, żeby opór, jaki chcieliby rodzice, 
albo księża stawiać przeciw uczęszczaniu 
dzieci do cerkwi, podciągnąć pod katego- 
ryą przestępstwa politycznego, buutu prze
ciw carowi.

W dni galowe bowiem każdy „ofi- 
cyalny“ Rosycnin poczytuje sobie za naj
świętszy obowiązek być w pełnym uni
formie na nabożeństwie za cara. Nie mo
dli się on tam wcale, bo i pojęcia o mo
dlitwie nie ma żadnego; co najwyżćj 
machnie ręką od czoła na brzuch linią, 
potćm drugą linię uczyni na ukos, od ra
mienia prawego do biodra lewego; ma
chnięcia te powtórzy kilka, lub kilkana
ście razy (to znaczy, że przeżegnał się), 
i... modlitwa skończona. Ale musi świe
cić obecnością swoją, orderami swemi, że
by każdy widział jego wierność dla cara, 
a przedewszystkićm, aby przez żandarma 
nie być zadenuncyowauym, iż galówki 
opuszcza; co już trąci zbrodnią jstanu.

W głębi samćj Rosyi Rosyauin „ofi- 
cyalny“ nie jest tak skrupulatnym co do 
obserwowania galówek; — na kresach 
przeciwnie jest nieugiętym i dla siebie 
i dla podwładnych.

Gdy więc dziecko katolickie nauczy
ciel prowadzi w galówkę do cerkwi, a ono 
odmawia posłuszeństwa, nauczyciel po
czytuje to (z wyższego rozkazu) za nie
życzliwość dla cara, za wrogie usposo
bienie dla „ojczyzny“ (Rosyi), za pogardę 
tćj wiary, którą car wyznaje i t. p. Na
stępuje potćm indagacya : kto dziecku za
kazał ? Odpowiedzialność za „bunt“ dzie
cka spada na rodziców, na księdza, na 
inne wpływowe osoby. W r. 1876 n. p. 
ks. Wojczun, nauczyciel religii w gimua- 
zyum łomżyńskićm (w Król. Polskićm) 
został swćj posady pozbawionym za to, 
że uczniom oświadczył, iż nie wolno iść 
do cerkwi na żałobne nabożeństwo za 
nauczyciela prawosławnego. Uczniów 
wbrew temu przemocą zapędzono do cer
kwi. W 10 lat późnićj ks. Zieliński, 
nauczyciel religii w gimnazyum w Suwał
kach, dostał dymisyą (1886) za to, że 
wykładając uczuiom zasady katolickićj 
religii, również oświadczył, iż katolikom 
do cerkwi chodzić nie wolno.

Mając takie przykłady, księża na 
żmudzi bali się może i przez szpary pa
trzeli, tolerowali uczęszczanie dzieci ka
tolickich do cerkwi.

Biskup żmudzki wprawdzie podobno 
protestował od r. 1884 przeciw takiemu 
porządkowi, lecz skutków protestu nie 
było wcale widać. Owszćm uczniów co
raz częścićj prowadzano do cerkwi. Wy
myślano nadzwyczajne jakieś nabożeństwa, 
n. p. za Katkowa, gdy umarł; dzięk
czynne za to, że jakiś dygnitarz szkólny 
dostał wysoki order, albo, że inny dostał 
tytuł hrabiego i t. p. i do cerkwi prowa
dzono.

W szkołach ludowych, jak już powie
dzieliśmy, w ciągu dwóch lat ostatnich, 
w tych miejscach, gdzie była cerkiew, 
nauczyciele prowadzili wszystkie dzieci 
do cerkwi na każdą galówkę.

W gimnazyach, n. p. w Kownie, bra
no do cerkwi wszystkich uczniów, ale 
tylko z klas wyższych V—VIII; z klas 
niższych — nie; lecz na panichidę _ (na
bożeństwo żałobne) 13 marca całe gimna
zyum musiało iść do cerkwi.

W Szawlach brano z każ.dćj klasy po 
4 lub 5 uczuiów na nabożeństwo prawo
sławne w dni galowe. W Poniewieżu 
wreszcie, od samego założenia tam szkoły 
realnćj, zaszczycano wszystkich uczniów

* Kolonlzaeya. Dowiadujemy się, 
że podobno władze rządowe zażądały już 
od wysokićj władzy kościelnćj, aby w So
kolnikach, wsi uabytćj na kolonizacyą 
przed dwoma laty, odbywały się kaza
nia niemieckie. Parafią tę osierocouą 
przez śmierć ś. p. księdza Iwickiego, 
objął z Nowym Rokiem ksiądz proboszcz 
Jany, którego introdukeya odbyła się w 
niedzielę, dnia 12 b. m., jako w doroczny 
odpust św. Stanisława.

Władze rządowe motywują swoje żą
danie tćm, że w Sokolnikach jest dwa
naście rodzin katolickich niemie
ckich osadników.

Wieś Sokolniki przeznaczone — jak 
wiadomo — na kolonią katolicką, i wy
budowano dla tych osadników 12 czy 14 
osad, leżących w obrębie parafii sokol- 
nickićj. Jednakże dotychczas zdołano im
portować tylko 4 rodziny katolickie nie
mieckie, zresztą jakoś się nie wiedzie, 
gdyż o ile słyszymy, jeden osadnik opu
ścił swoje hrabstwo, a drugi umarł, re
szty zaś dotychczas sprowadzić nie było 
można.

Nie rozumiemy, jak dla czterech ro
dzin niemieckich w czysto polskićj okolicy 
można żądać kazań niemieckich.

Czy też władze rządowe opiekują się 
tak pilnie katolikami Polakami ?

* Modliszewo, wieś w powiecie gnie
źnieńskim, należąca do pana dr. Józefa 
Żychlińskiego nie została sprzedaną 
właścicielowi Łabiszynka, Niemcowi, jak 
mylnie rozgłoszono. Były wprawdzie per- 
traktacye, ale tych pertrakcyi zaprzestano. 
Liczba większych posiadłości znajdujących, 
się w ręku Polaków, jest w powiecie gnie
źnieńskim tak małą i drobną, że ubytek 
Modliszewka byłby dla nas prawdziwą 
klęską. To też z prawdziwą przyjemnością 
możemy czytelnika zapewnić, że pan dr. 
Żychliński Modliszewa nie sprzeda.

* Parcelacya. „Przyjaciel“ toruński 
ogłasza:

Majątek rycerski Zamarte, należący do 
p. Antoniego Dembińskiego a położony w po
wiecie tucholskim 8 kil. od miasta Tucholi, 
3 kil. od stacyi kolei żel. Polski Cekcyń, 
składający się z około 1360 mórg w 2/a ziemi 
pszennćj, reszta żytnićj, z ładnemi łąkami, 
pastwiskami i torfami, parcelowany będzie za 
pośrednictwem Banku Ziemskiego w Poznaniu 
i wyznaczony jest do tego termin na niedzielę 
26 maja r. b. o godzinie 2 po południu we 
dworze w Zamartem.

Warunki kupna są korzystne : do ’/a
zaliczki, a resztę należności pozostawi się na 
hipotece po i1/* pret. aż do zupełnego umo
rzenia długu. Oglądać można już przed ter
minem za zgłoszeniem się do zarządu w Za
martem, który bliższych objaśnień udzieli.

„ZLTa. czasie”.

Kowno, 13 marca i dni następnych 1889. 
(Ciąg dalszy).

Oprócz gimnazyów i progimnazyów są 
jeszcze szkoły niższe,, elementarne, po 
wsiach i miastach, zwane ludowemi, 
gminnemi lub t. p.

Nauczycielami i nauczycielkami po gim-

łaskąC), że mogą się modlić za cara w 
cerkwi prawosławućj.

Co do szkół żeńskich :
W gimnazyum kowieńskióm nie przy

muszano uezeuuic do cerkwi. Prowadzouo 
je tam tylko od czasu do czasu, jakby na 
próbę. N. p. po katastrofie kolejowćj w 
Borkach (30 października 1888) gdy po
ciąg kolei, wiozący rodziuę carską, rozbił 
się, zaprowadzono niespodzianie wszystkie 
uczennice do cerkwi na nabożeństwo dzięk
czynne, 13 marca zaś 1889 r. pozwolono 
wszystkim iść do kościoła (roczuica śmierci 
Aleksandra II).

W szkole żeńskićj w Szawlach, cho
ciaż ona nie jest szkołą rządową, przeło
żona (nie lir. Zubow) była gorliwszą od 
hrabiny Apraksin w Kownie; w poprze
dnich bowiem latach prowadzała wszy
stkie uczennice, na każdą galówkę do

Jakże się w obeę. takiego stanu za
chowywała ludność Żmudzi ?

W miastach, uczniowie gimuazyalni l 
ich rodzice byli obojętni; uczuiów zdołała 
szkoła już zdemoralizować.

Zobaczymy uiżćj, iż niektóre matki 
gorsze były od swych dzieci.

Szokalski, dyrektor gimnazyum ko
wieńskiego, nie bez słuszności zapewne 
raz się odezwał: „Gdyby łacinników 
(t. j. księży) nie było, dalibyśmy sobie 
radę z Kownem ; w ciągu trzech dni zo
stałoby całe miasto prawoslawnem“.

Nawet o dziewczętach szkół żeńskich 
trudno powiedzieć, żeby się tćm gorszyły.

Owszćm był czas, że młodsze dziew
czynki szkoły żeńskiej w Szawlach, a może 
niekiedy i starsze, cieszyły się, gdy im 
zapowiedziano, że pójdą do cerkwi. Uspo
sobienia tego nie można liczyć na karb 
przychylności do prawosławia; była to 
po prostu próżność i ciekawość dziecinna.
W cerkwi podczas galówki zbiera się 
wyższy świat urzędniczy we wspaniałych 
galowych mundurach, mnóstwo oficerów; 
więc nic dziwnego, że dziecko pragnęło 
takiego widoku, że próżność kobieca za
cierała uczucie religijne.

Tylko dwie siostry rodzone, panny 
Suchockie w Szawlach w roku 1888 opo
nowały przeciw uczęszczaniu do cerkwi. 
Mdlały w cerkwi, gdy je tam zapędzono. 
Znęcała się nad nimi za to przełożona : 
Sadzała je do aresztu, do ciemnego po
koju, lecz oporu złamać nie mogła. Za 
przełożonćj przykładem szły nauczycielki: 
nie wahały się oczerniać ich, że są le
niwe, głupie, szpetne itp.

31 marca 1889 zaprowadzono wszyst
kie uczennice w Szawlach do cerkwi; 
jedna tylko z nlższćj klasy nie chciała 
pójść wcale i wydalono ją za to ze szkoły.

Gdy tedy ani mieszczaństwo, ani szla
chta, ani duchowieństwo na Żmudzi nie 
śmiało oponować, lud sam, włościanie 
prości ocknęli się i zaczęli przeciw pra- 
woslawućj propagandzie szkólnój reakcyą.

Przypomnieć tu należy, iż dnie 13 i 
14 (vet. st. 1 i 2) marca są od r. 1881 
dniami galowemi: 13 marca, jako rocznica 
zejścia Aleksandra II, 14 marca jako 
rocznica wstąpienia Aleksandra III na 
tron. ,

Są to galówki pierwszego rzędu, a 
odwiedzenie cerkwi ściślćj wtedy jest 
przestrzegane, niż w inne dni „święte“ 
dworu panującego.

Reakcya włościan rozpoczęła się w 
szkole ludowćj w Szadowie 13 (1) marca 
1888 r. Dzieci, gdy nauczyciel prowa
dził je do cerkwi na panichidę (nabożeń
stwo żałobne) za Aleksandra II rozbie
gły się w drodze. Nazajutrz nauczyciel 
osadza dzieci w areszcie szkólnym, lecz 
rodzice upominają się o wypuszczenie. .

Siedzi policya, zkąd bunt wyszedł ? i 
zadenuneyowała ks. Linkiewicza, miej
scowego wikaryusza, że on namawiał 
dzieci, aby nie szły do cerkwi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ustawa o zabezpieczeniu na przypadek 
niezdatności do pracy i na starość.

Rozprawy nad ustawą o zabezpieczeniu 
mają się ku końcowi. Uchwały drugiego 
czytania, ukończonego w sobotę, zostały 
już -zestawione i znajdują się w ręku de
putowanych, — frakeye odbędą jeszcze 
raz naradę co do stanowiska, jakie zająć 
im przyjdzie, potem mają się odbyć układy 
kompromisowe poszczególnych stronnictw 
pomiędzy sobą i rządem, a następnie już 
może się rozpocząć trzecie, rozstrzygające 
czytanie. Ponieważ przy dostatecznym, 
nacisku ze strony rządu na stronnictwa 
kartelowe, członkowie ichnie stawią naj-



mniejszego opora, a z pomiędzy opierają
cych się jeszcze narodowych liberałów i 
konserwatystów najwyżej tylu będzie gło
sowało przeciwko ustawie lub wstrzyma 
się od głosowania, że będzie ich mogła za
stąpić mała garstka członków centrum, 
głosująca za ustawą, przeto w obec znauój 
stałości rządu zwycięstwo ustawy jest nie
wątpliwe. Przy lakiem położeniu rzeczy 
i wobec przygnębionego i znużonego us|»o- 
sobienia parlamentu odbyłoby się trzecie 
czytanie prawdopodobnie bardzo szybko, 
gdyby przeciwnicy ustawy — ustawy w 
jej obecnćj formie, gdyż zabezpieczenia, 
jako takiego, pragną prawie wszyscy — 
nie byli postanowili raz jeszcze przy naj
ważniejszych puuktach ¡»onowić swego 
oporu, i gdyby nie zamierzono raz jeszcze 
wystąpić euergiczuie w obronie poszczegól
nych interesów.

W tym ostatnim względzie żądają ci 
konserwatyści, którzy mają odwagę opierać 
się publicznie, dwóch rzeczy: naprzód je
dnolitej renty (a więc odrzucają różną wy
sokość renty i składek wedle klas zarob
kowych), a powtóre spółek zawodowych 
jako czynników zabezpieczenia dla rol
nictwa. Celem obydwóch zmian jest uni
knięcie przeciążeuia rolnictwa i uproszcze
nie obliczenia, które i tak dla drobnego 
rolnika z wielkietni będzie połączone tru
dnościami. Co do stanu rzemieślniczego, 
to deputowany Metzner z pomocą wię
kszości centrum zwrócił uwagę parlameutu 
na to, że ustawa o zabezpieczeniu traktuje 
rzemieślników niesprawiedliwie. Rze
mieślnik musi płacić za swych pomo
cników, którzy się często lepiój mają 
od niego, składki na zabezpieczenie wedle 
klas zarobkowych, pomocnicy muszą także 
sami płacić składki, skoro zaś pomocnicy 
stają się samodzielnymi, natenczas wystę
pują z zabezpieczenia i nie mają nic z tego 
wszystkiego. A ponieważ pomocnicy po 
większej części stają się samodzielnymi, 
przeto płacą rzemieślnicy i ich pomocnicy 
składki po większćj części na rzecz nie
zdatnych do pracy i starych robotników 
wielkiego przemysłu i róluictwa, którzy 
przecież sami o siebie starać się powiuni 
i przeciętnie lepiój też są wyposażeni, ani
żeli tak powszechnie biedny stan rzemie
ślniczy.

Wszystkie te trudności, a pomiędzy 
innemi i ta widoczna niesprawiedliwość 
w obec rzemieślników, jaka się obecnie 
jeszcze znajduje w ustawie, którćj atoli 
zapewne nikt i w trzeciem czytaniu nie 
będzie chciał zatrzymać, dałyby się były 
ominąć, gdyby rząd i większość Izby 
byli się zgodzili na tai słuszny i odpo
wiedni wniosek większości centrum, żą
dający, aby zabezpieczenie różnych za
wodów traktowano oddzielnie, każdy we
dle jego stósunków — i to zaczynając od 
wielkiego przemysłu. Obecnie chcianoby 
wszystko urządzić podług jednego szablo
nu i dla tego czuje się to ta, to owa 
gałęź zarobku pokrzywdzoną. Sześć razy 
zmieniano już w ciągu ostatnich miesięcy 
wysokość rent, a mimo to powstaje wciąż 
nowe niezadowolenie, a gdy nstawa wej
dzie w życie, wtedy dopiero skargom nie 
będzie końca!

A jakie skutki pociągnie za sobą do
datek Rzeszy, przeciwko któremu słusznie 
tak wielka powstała opozyeya w parla
mencie ! Podatki na dodatek Reszy musi 
płacić lud, dla tego należałoby raczćj 
ściągać o tyle mniej bezpośrednich po
datków, ile wynosi dodatek Rzeszy; na
leżałoby te pieniądze pozostawić w kie
szeni ludu, natenczas mógłby on już sam 
w spółkach zawodowych zapłacie, co po
trzeba, on sam tóż decydowałby wtedy 
o tćm, podczas kiedy obecnie chcianoby 
nadać sprawie pozór, jak gdyby ludowi 
we formie dodatku Rzeszy darowywano 
coś istotnie. Skoro zaś dodatek Rzeszy

raz zostanie zaprowadzony, natenczas ka
żdy będzie chciał zagarnąć swoją cząstkę, 
każdy będzie chciał jćj użyć w .odpo
wiedni“ sposób, a wtedy doczekamy się 
pięknych rzeczy! Bebe! wniósł już teraz 
w parlamencie trzy wnioski w sprawie 
dodatku Rzeszy, które zyskają baidzo 
wielką popularność. Niechże więc więk
szość parlamentarna jeazcze w ostatniej 
godzinie opamięta się — i zastanowi nad 
tćm, co uczyuić zamierza.

Enipacja : Niemiec i rob 1888.
(Podług St. Raphaelsblatt.)

Żaden poważny ekonomista nie może 
odmówić wychodztwu z Niemiec swój 
uwagi, ponieważ jego rozmiary powię
kszyły się z czasem nadzwyczajnie, a 
stratę siły roboczćj w Niemczech obliczają 
statystycy ua miliardy. Podczas, kiedy 
w siódmym dziesiątku tylko w latach 
1872 i 1873 emigracya przechodziła 
liczbę 100,000, a w 1874 do 1879 r. za
ledwie doszła do 35,000, nie wyuosila od 
r. 1880 nigdy niżćj 100,000. W wy- 
chodztwie z r. 1888 wzięły udział, tak 
jak i dawnićj, Prusy Zachodnie i W. Ks. 
Poznańskie z szczególnie wysokiemi cy
frami, bo 10,969 i 11,781 dusz. Z pro- 
wincyi nadreńskićj wyemigrowało 4300 
osób. Przytóm wynosi ludność Prus Za
chodnich 1,409,000, W. Ks. Poznańskiego 
1,710,000, prowiucyi nadreńskićj 4,345,000 
dusz. Na specyalne uwzględnienie za
sługują tu połuduiowe Niemcy. Tam wy
nosiła cała emigracya :

Z roku 1888 1887 1886 1885
Hessen-Nassau 8202 3691 2963 3606
Hesya 2220 2834 1725 2503
Bawarya 12248 13350 8068 9939
Wyrtembergia 6445 6018 3717 5104
Badenia 3860 8878 2833 8476
Alzacya-Lotar. 100 883 602 738

Tłumy wychodźców udały się do Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północnój 
a mianowicie do Nowego Yorku, Wiscon- 
siny, Północnój Karoliny, Illinois, India
ny, Jowa, Missouri, Ohio i Pensylwanii. 
Ogólna liczba wychodźców od roku 1871 
do 1888 z Niemiec do Północnój Ame
ryki wynosi 1,962,000. Z całćj Europy 
wywędrowało w tym przeciągu czasu do 
Ameryki Północnój 5,677,397 osób. U- 
dział Niemiec w tern wychodźtwie wy
nosi 283 na tysiąc, Anglii i Irlandyi 
263. Jak wiadomo dostarczają wscho
dnie dzielnice Niemiec, których niższe 
warstwy ludności pozostają w nędzy 
wskutek wielkich posiadłości, największe
go kontyngensu wychodźców, przez co 
najlepiój zbija się zdanie kanclerza, ja
koby wychodźtwo dowodziło pewnego
stopnia dobrobytu.

Oprócz tych przyczyn ekonomicznój 
natury wpływają nadto narodowe, reli
gijne i polityczne względy na postano
wienie opuszczenia ojczyzny. Z osta
tnich to przyczyn biorą w wychodźtwie z 
Prus do Ameryki największy udział Po
lacy. Walka kulturna i wal a szkólna 
przeciwko językowi polskiemu, karanie 
rodziców za niedostateczne rozwijanie się 
ich dzieci, uczęszczających do szkoły, przy
czyniły się może także do powzięcia za
miaru szukania w nowój ojczyźnie wol
ności i samodzielności, których im odma
wia własna ich ojczyzna. W sejmie na 
wet zaznaczył landrat z Prus Zachodnich 
jako przyczynę wychodźtwa ustawę o ka
rach szkólnych. Z Polakami wychodzą 
po największój części katolicy z Prus 
Zachodnich i W. Księstwa Poznańskiego, 
przez co ułatwia się protestantyzowanie 
dwóch tych dzielnic, popierane zresztą 
przez ustawę kolonizacyjną i politykę 
szkólną.

Główna przyczyna wychodźtwa jednak 
leży w niemożności nabycia własności, w 
niepewności egzystencyi i nizkióm wy
nagrodzeniu pracy, jako też w uieza- 
dowoleuiu z całego s ołecznego położenia, 
wywołanego i podsycanego przez to, że 
najsilniejsza młodzież męzka wykoleja się 
ze swego skromnego życia w czasie słu
żby wojskowćj przez inne obyczaje i za
chcianki. Głosy podnoszące się na ze- 
brauiach rólniczych o pomoc policyjną, o 
ograniczenie wolności wychodźtwa, o 
ostrzejsze i energiczniejsze kary za zer
wanie kontraktu i odmawianie wspiera
nia biednych nie zdołają sprowadzić po
lepszenia.

Statystyka państwa wykazuje, że w 
ostatuim roku wywędrowało nie muiój 
jak 80,671 osób z niemieckich portów do 
Ameryki. Ponieważ liczba wychodźców 
w roku 1887 wynosiła tylko 79,473 a 
w roku 1886 tylko 66,647, nie można 
powstrzymać się od mniemania, że wzrost 
emigracyi nie doszedł jeszcze do najwyż
szego stopnia. Wiadomości o emigracyi 
Niemców z cudzoziemskich portów nie 
przychodzą nigdy dokładne, tak, że mo
żna liczby ogóluie wyżój nieco zaokrą
glać. Z południowo niemieckich państw 
wykazuje więc Bawarya i Wyrtembergia 
uajszybciejszy wzrost emigracyi, pomimo, 
że rok 1888 wykazuje pewne zmniejsze
nie się jój w pierwszóm z nazwanych 
wyżój państw. W. Ks. Heskie, ma wpra 
wdzie obok krajów koronuych, które z 
powodu anormalnych stosunków przyrostu 
i ubytku wcale w rachubę nie wchodzą, 
względnie najniższą liczbę wychodźców, 
ale dozualo właśnie w ostauim czasie 
wzrostu emigracyi, który znaczy niemal 
podwojenie. Wszędzie stanowił rok 1886 
dobroczynny spokój w ruchu emigracyj
nym, tylko nie w W. Ks. Heskióm. W 
Hesseu-Nassau emigracya dość jest stała.

W naszych czasach gwałtownój febry 
kolonialnój interesuje ostatecznie jeszcze 
niemieckie wychodźtwo do Afryki. W 
Niemczech doszło ono do najwyższego 
stopnia w roku 1883, kiedy wyuosilo 
772 dusz. Od tego czasu spadło w ze
szłym roku na 321, a pomiędzy tymi po
dróżnikami do Afryki znajduje się z po
łudniowych Niemiec: 24 Wyrtemberczy- 
ków, 10 Hesko-Nasawczyków, 5 Badeń- 
czyków, 4 Bawarczyków i 4 Hessów. 
Zapał kolonialny w południowych Niem
czech, o którym tak się rozpisywały urzę
dowe organa, jest bardzo slaby, słabszy, 
aniżeli w całóm państwie.

<nla<Istonc a Włochy.

Gladstone zamieścił w ostatnim nu
merze „Nineteenth Century“ artykuł o 
Włochach, z którym warto zapoznać się 
bliżej na tem miejscu.

Uznając materyalne postępy dokonane 
przez rząd włoski, od ćwierć wieku Glad
stone nie tai trudności, jakie młode to 
państwo napotka na swój drodze. W pier
wszym rzędzie tych trudności stawia an
gielski mąż stanu kwestyą rzymską, która 
przedstawia, jak to stwierdza, dwa cha
raktery wybitne.

Jestto nasamprzód kwestya narodowa, 
ponieważ Papież jest biskupem rzymskim, 
co czyni niepodobnem usunięcie go z Wa
tykanu dla narodu katolickiego, jakim są 
Włochy. W ogóle po zdobyciu teryto- 
ryuro następuje wypędzenie zwyciężonego. 
Tak się też stało mianowicie w Neapolu. 
Tutaj, zapatrując się nawet z stanowiska 
czysto narodowego, usunięcie Papieża nie 
rozwięzuje kwestyi, ponieważ ou zatrzymuje 
swe prawa do Rzymu.

Ale kwestya rzymska ma także swą 
stronę ekumeniczną. Znajduje się w Eu-

ropie w każdym krąju ^stronnictwo polity
czne, które stwierdza konieczność władzy 
świeckićj Papieża. Niezawoduie p. Glad
stone sain, osobiście nie uważa, aby mo
carstwa miały prawo mieszać się do tego, 
co dotyczy terytoryalnego podziału Wioch: 
ale równocześnie stwierdza, że katolicy nie 
sądzą tćj sprawy, jak on i uważają za 
swoje prawo „decydować,“ jaki rząd ma 
panować uad pewną częścią Włoch.

To stronnictwo katolickie może dojść 
do steru rządów w tóm lub owem pań
stwie europejskióm i nie używając swego 
wpływu politycznego, by podjąć krucyatę 
dla Ojca św., może przyjąć politykę prze
ciwną interesom Włoch, aby je ukarać 
za nieprzyjazne stanowisko, jakie przy
bierają w obec Watykanu.

W samych Włoszech stronnictwo Ojca 
świętego nie omieszka — tak sądzi pan 
Gladstone — wyzyskać wewnętrznego 
rozdwojenia rozmaitych partyi polityczuych 
włoskich i to właśnie zdaje się nasuwać 
gabinetowi włoskiemu politykę rezerwy i 
skromności raczój, aniżeli politykę ambicyi.

Kwestya rzymska zatóm pozostaje w 
stadyum problematu trudnego do rozwią- 
zania: jest i będzie ona cieuiem ua obra
zie pomyślności Włoch tak długo, dopóki 
nie zostanie rozwiązaną.

Drugą z truduości, które ciążą na rzą
dzie włoskim, są kłopoty finansowe i cią
głe wzrastanie podatków. Kwestya ta 
w oczach p. Gladstona przybiera rozmiary 
niebezpieczeństiua politycznego.

Od roku 1860 wszystkie budżety 
Włoch kończyły się deficytem, czy to była 
wojna, czy tóż pokój. Na 1 stycznia 1862 
roku wynosił dług państwowy 120 milio
nów funtów szterlingów : dzisiaj dochodzi 
on do 520 miliouów funtów szterlingów, 
nakładając na skarb państwa ciężar 23 
milionów funtów szterlingów rocznych pro
centów, które tym sposobem przedstawiają 
2,5 prc. ogólnych wydatków budżetu, 
który nie przechodzi 63 milionów funtów 
szter., a 68 milionów, jeżeli się wliczy 
specyalne wydatki na uzbrojenie.

W tem leży niebezpieczeństwo polity
czne, zdaniem Gladstona, bo jeżeli kraj 
do tego stopnia ugina się pod ciężarem 
długów w czasie pokoju, to cóż stałoby 
się na przypadek wojny!

Badając następnie kwestyą handlo
wego zerwania z Francyą, Gladstone wy
raża przekonanie, że zerwanie to będzie 
miało przykre następstwa dla Włoch, po
nieważ coraz więcój popychać będzie kraj 
ten na drogę ceł protekcyjnych ; już dziś — 
powiada on — cena chleba jest wyższą 
w Neapolu, aniżeli w Londynie.

Kłopoty finansowe, które przed kilku 
miesiącami sprowadziły upadek minister
stwa, powtórzą się, twierdzi p. Gladstone, 
jeżeli się energicznie nie przyłoży sie
kiery do korzenia drzewa i nie rozpocznie 
zasadniczych reform.

Ale równocześnie Włochy, muszą so
bie zdać jeszcze sprawę z trzeciój trudno
ści, jaką zaznacza angielski mąż stanu: 
zepsucia administracyjnego, z którego tak 
im bardzo trudno otrząsnąć się.

Kończąc swoje studyum, p. Gladstone 
radzi Włochom, aby zmodyfikowały swoje 
ambieye i zrozumiały, że ich prawdziwa 
siła leży w ich naturalnych granicach. 
Młody koń, gdy go dosiądą zawcześnie, 
męczy się i wyczerpuje: życzy zatóm, 
aby nie przeciążano młodych Włoch, by 
ich szczędzono na przyszłość, gdyż nie 
zapomina ou usług, jakie w przeszłości 
oddały cywilizacyi europejskiój.

Ostatnie te zdania warto przypomnieć 
nazajutrz po wyznaniu wiary, jakie wy
głosił p. Crispi na temat kolonialnych 
ambicyi Włoch.

KORESPONDENCYE.

04 Gniezna, 16 maja.
(Naaze niieswaaństwo.)

(F. F.) Słusznie pisaliście, że każdy 
z naszych współobywateli może korzystać 
w calój pełui z dobrodziejstw cywiliza
cyi — jedni tak, drudzy owak, i rze
czywiście ta germanizacya wszystkich 
obejmuje w swoje ramiona i to jednych 
przyciąga i bierze gwałtem, drudzy nie
stety sami dobrowolnie w nią lezą. Naj- 
więcój zaś cisną się rodacy nasi do nie
mieckich stowarzyszeń, choć te wyraźnie 
nazwę niemieckich noszą i w nie- 
mieckiój paradzie występują, choć w nich 
nasza polskość ani słóweczkiem uwzglę
dniona nie jest.

Proszę mnie źle nie rozwinięć ; nie 
e8tem ja stanowczym i zasadniczym zwo 
ennikiem opozycyi quand même i przy- 

znaję, że są pola styczne, na których 
n. p. w imię postępu, w imię fachowych 
nauk, w dziedzinie rzemiosł i t. d. wspól
nie z Niemcami pracować byśmy mogli — 
ale wszędzie żądam uwzględnienia naszych 
narodowych właściwości i odrębności.

Dosyć już upośledzeni jesteśmy pod 
względem państwowym, gdzie nam nie 
wolno po polsku przemówić ani w sądzie 
ani w urzędzie, słowem w żadnym urzę
dowym stosunku — gdzie nawet w są
dzie nie pozwalają świadkowi żądać po
zwolenia na świadczenie w ojczystym ję
zyku, lecz pakują go do kozy gdy chce 
świadczyć, po polsku.

Kto w takich waruukach jeszcze w 
prywatnych stosunkach dobrowol
nie pozwoli się germanizować, kto sam 
dobrowolnie lózie w niemieckie towarzy
stwa bez wszelkiego uznania praw swój 
narodowości, o tym trzeba chyba pomy
śleć, że znajduje przyjemność w tem, 
aby się pozwolić zarzynać jak baran i 
jeszcze przy tem ani nie beknąć.

A do takich stosunków dochodzimy.
Istnieje w Gnieźnie „ein deutscher 

Fleischerverband“, t. j. Związek niemie
ckich rzeźników, do którego nasi rzeźnicy 
Polacy należą. Ten niemiecki „verband“ 
urządza dnia 21 b. m. dla niemieckiego 
poznańskiego „Bezirksvereinu“ znowu „nie
mieckich rzeźników“ wielką uroczystość, 
t. j. „den dritten Bezirkstag.“ Ina ten 
niezwykły fest zaprasza „der Vorstand 
der Gnesener Fleischer-Innung“ rodaków 
swoich obywateli polskich z miasta Gnie
zna wyłącznie w niemieckim języku — i 
pozwala jeszcze swoje poczciwe polskie 
nazwiska przekształcać, gdyż zamiast 
„Cabański“, podpisał jakiś niemiecki pisa
rek Zabawski, zamiast „Dutkiewicz“ 
podpisał Dutkiewicz, zamiast „Groszek“ 
czytamy „Grossecfe“.

Tak się przedstawia ta cala uroczy
stość w zaproszeniu. W treści zaś swojój 
wykazuje „maszerowanie z muzyką“, ja
kiś „Frühschoppen“, „koncert“, drugi ma- 
szeruuek po mieście, „Festessen“, „Thea
tervorstellung“ i „Ball“. 0 jedenastój 
odbędzie się posiedzenie „des Vorstandes“ 
a o 2 posiedzenie „des Bezirksvereins“. 
Nie wiem doprawdy, jakie tam rozprawy 
toczyć się będą na tych dwóch posiedze
niach, i czy dla nich warto do tego „Be- 
zirksvereinu“ należeć ; nie rozstrzygając 
tćj kwestyi zasadniczo, pozwalam sobie 
jeduakże zapytać, czy rzeźnicy gnieźnień
scy nie poczuwają się do tyła Polakami, 
aby żądać w zaproszeniach równoupra
wnienia polskiego języka, czy panowie 
Cabański, Galantowicz, Dutkiewicz (pod
pisani pod zaproszesiem) i inni należący 
do tego „Verbandu“ wiedzą o tóm, jak 
ich narodowość jest traktowaną, jak na
wet pisowni nazwisk nie uszanowano i 
porobiono z nich jakichś Zabanskich itd.?

Kto nie umie praw swych szanować,

V1T0I

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeoi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 110.)
Była to jeszcze zima w tym roku 

bardzo śnieżna i ciężka. Zrywały się też 
często zawieruchy straszliwe, które po 
dni kilka trwały, że się ruszyć było nie
podobna. To tćż Kazimierz chociaż rad 
był pospieszyć jak najryehlój do Upity 
i TroDik, zajechawszy do Kowna, trzy 
dni całe siedzieć tam musiał, nie mogąc 
ruszyć się z miejsca dla wielkićj zawiei, 
która wszystkie ślady drogi zniszczyła. 
Zafrasowany wielce taką zwłoką, siedział 
pewnego wieczora w gospodzie, patrząc 
przez okno na schmurzone niebo i tu
many śniegu, któremi wicher miotał, a 
prosząc w duchu Boga, aby go z tćj 
niewoli wybawił, gdy ujrzał nagle całą 
kompanię jezdną, która zatrzymała się 
przed wrotami. Jadący na czele owej 
kompanii donośnym głosem wołać począł, 
aby bramę otwarto a Kazimierz usły
szawszy głos ten, porwał się z miejsca 
w zdumieniu i przerażeniu zarazem.

Był to głos Władysława. Spotkanie 
to nie było wcale przypadkiem, Włady
sław jechał bowiem niemal krok w krok 
za bratem od samój Warszawy, ale dopę- 
dził go dopiero w Kownie, szukając snąć 
najstosowniejszego miejsca, gdzieby, jak 
książę mówił, głos mógł pozostać bez 
echa. Domyślając się, iż jadąc do Ko- 
walewszczyzny, Kazimierz mógł mieć ja-

kie pisma lub polecenia od Bogusława 
Słuszki do wojewody, nie chciał go przed- 
tćm chwytać i więzić, wola! tóż, aby go 
chorąży Dziembowski zobaczył, w ten bo
wiem sposób czyn spełniony dłuższy czas 
mógł pozostać bez rozgłosu. Pan Dziem
bowski będzie bowiem przekonany, że 
Kazimierz w Upicie lub Wilnie przebywa, 
a pan Bogusław również nie tak rychło 
troszczyć się zacznie o swego dworza
nina. Czasu więc mogło upłynąć wiele — 
tyle przynajmniój, by bez przeszkody po
ślubić Oleńkę, przez nią zaś posiąść 
fortunę pana Pawła 8ołłohuba, co 
w obec zniweczonych tylekroć innych na
dziei , było mu coraz bardziej pożądanóm 
a zdawało się do osiągnięcia najłatwiej- 
szćm. Po zawarciu tego związku już na
wet gadanie Kazimierza mnićj byłoby nie- 
bezpiecznóm.

Tak myślał Władysław gdy dogonił 
brata w gospodzie kowieńskiój. Co się 
odtąd z Kazimierzem i pacholikiem jego 
stało, o tóm nie wiedział nikt. Widziano 
tylko, jako nad ranem, pomimo zawiei, 
wyruszyła cała kompania z Kowna w dro
gę do Kiejdan....

Nikt się tóż nie troszczył i nie py
tał czas długi o biednego garbusa, a 
wszelkie przewidywania Władysława oka
zały się słusznemi. I byłby może za
miary swoje poprowadził do skutku, 
gdyby nie opór Oleńki i żądanie odwłoki.

Na całym świecie jeden tylko pan 
chorąży Dziembowski myślał o Kazimie
rzu. Ostatnia z nim rozmowa napełniła 
go trwogą, lękał się jakiego zajścia mię
dzy braćmi i nowój. może zbrodni. Pomi
mo wszakże chęci, nie mógł się ruszyć 
z Kowalewszczyzny z powodu choroby 
pana wojewody, który z dniem każdym

był słabszy. Pomimo togo trawił ou je
dnak dnie niemal całe i noce na modli
twie w kościele lub w swój izdebce i tam 
też znaleziono go raz nad ranem, leżą
cego krzyżem na ziemi, bezruchu.... Sko
nał w modlitwie pokutnej....

W pozostawionem piśmie rozkazał pan 
wojewoda pochować siebie w kościele 
w Kowalewszczyźnie, bez wystawności 
wszelkiój, owszem, w największćm ubó
stwie. W cztery proste deski złożono 
zwłoki i na wozie wieśniaczym wieziono 
je ku świątyni, ale lud zgromadzony z ca
łćj okolicy, świadek ostatnich lat świąto
bliwego życia wojewody, nie chciał na to 
zezwolić: wzięto ubogą trumnę na ra
miona i wśród niesłychanego zbiegowiska 
pobożnych, zaniesiono ku miejscu wie
cznego spoczynku.... Łkaniem głośnem że
gnali zwłoki wojewody ubodzy i prosta
czkowie, a gdy się obrzęd pogrzebowy 
skończył, 0. Polikarp, który przybył ze 
Stołpców, kędy bawił podówczas w do
minikańskim klasztorze, rzekł do chorą
żego :

— Dla takich niewielu sprawiedli
wych może Bóg karzącą powstrzyma 
rękę.... Święci pokutnicy u nas są — ale 
zginiemy, jeżeli nie wzbudzi Bóg męża 
silnój ręki i ducha.... Pokuta zmazuje 
grzech, odwraca karę, ale czas przyszedł, 
aby ktoś budował, co zniszczyła swa
wola.... aby stanął na czele narodu i od
prowadził go od przepaści....

— Król.... wtrącił chorąży, — Król 
staje na czele.

A na to 0. Polikarp nie odrzekl nic, 
jeno ramiona i oczy podniósł ku niebu 
z głębokiem westchnieniem.

Pan Bogusław Słuszka przybył także 
na pogrzeb rodzica, a pan chorąży prze-

raził się niemało dowiedziawszy się, jako 
już od kilku miesięcy Kazimierza przy 
nim nie było.

— Mniemałem - - mówił pan podskar
bi, — jako Kazimierz w Kowalewszczy
źnie przy rodzicu moim zostaje i dla te- 
gom się o niego nie troszczył.

— Niewątpliwie stało się nieszczę
ście ! — zawołał chorąży i nie mając już 
teraz zobowiązań żadnych, wyjechał wkrótce 
po pogrzebie wojewody do Upity. Było 
to właśnie w tym czasie kiedy Włady
sław ciągle niemal przesiadywał w Tro
nikach. Przez Rymszę pan Dziembowski 
wiedział jako i tam garbusa nie było; 
pan Woydat zaś, który stale przy mar
szałku npitskim mieszkał, zaręczał, iż 
przez cały ten czas Kazimierz nie odwie
dzał rodzica, a ten uradowany dłuższym 
niż zwykle pobytem starszego syna, o 
młodszego nie troszczył się wcale.

W utrapieniu srogiem był pan cho
rąży, będąc już niemal pewnym, że się 
Kazimierzowi jakieś nieszczęście przy
trafić musiało.

— Na waszmości miejscu — rzeki mu 
raz pan Baltazar Tukałło, przybywszy 
do Upity, — jabym wprost do Tronik 
jechał i owego pana posła sam zapytał: 
Kainie, gdzie jest brat twój ?...

Chorąży się wahał.
— A co ztąd wyniknie? On mi się 

w oczy zaśmieje a znajdzie sposoby aby 
i mnie się pozbyć.... starcowi z takim 
opryszkiem walczyć trudno....

— To ja pójdę! — deklarował się 
pan Baltazar — a zobaczymy kto z nas 
silniejszy....

Na to jednak nie chciał przystać cho
rąży, lękając się krwawego zajścia.

— Dosyć już i tak zbrodni... mówił.

Pana Baltazara gniewało to niepo- 
mału, tćm bardziój, ile że teraz w wielce 
wojowniczóm byt usposobieniu. Pomimo 
wieku sposobił się on na wyprawę prze
ciw kozakom i kompanią zbrojną sobie 
gromadził, jak niegdyś pod Smoleńsk. 
Przyjaciele wstrzymywali go usilnie, ale 
pan Tukallo był niewzruszony w posta
nowieniu.

— Sprzykrzyło mi się to życie — 
mówił do chorążego. — Sam jestem na 
świecie, a obrzydliwość mię chwyta, gdy 
widzę, co się dzieje.... Zresztą mana obo
wiązek jeden do spełnienia. Wiesz może 
waszmość, jako udawszy się na elekcyą 
Jana Kazimierza, w ostatnim momen
cie, kiedym spenetrował to i owo, co 
mi się nie pedobało, nie dałem mu głosu, 
chociaż on od dawna moim elektem 
był. Teraz zaś widzę, jakom się pomylił. 
Słyszałem, jako król z bohaterstwem pra- 
wdziwóm walczy, niby pierwszy żołnierz, 
toż pójdę skoro mi siły starczą, a dam 
głos mój za nim, a choćby i duszę na 
bojowisku.... To będzie pono skuteczniej
sze niż na elekcyi, kędy się bezemnie 
obeszli... Pospolite ruszenie zwołane, 
gromadzi się powoli, jeden znaczy tam 
wiele.... Na Litwie z książęciem Janu
szem walczyć nie chcę, bo temu hetma
nowi nie ufam — pójdę więc do króle
wskiego obozu, który z pod Sokala do 
Beresteczka ma dążyć.... Zasłoniłem nie
gdyś własną piersią królewica pod Smo
leńskiem — teraz chcę w obronie Króla 
położyć głowę, która dalipan nie wiele 
już warta.... Starość plącze nieraz my
śli — nawet miód nie rozpędza troski... 
rozumiem i konkluduję, jako pora jest 
skończyć....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kto nie umie tych praw bronić, ten ich 
nie wart, i jeżeli my dobrowolnie tych 
praw zrzekać się będziemy Da wyłączną 
korzyść Niemców — to Niemcy sami 
będą nami gardzili, albo się z nas wy- 
śmieją.

Nie chciałbym przez to panom Cabań- 
ekiemn, Galautowiczowi i t d. bynajmnićj 
ubliżyć, bo ich znam z opinii jako mę
żów zacnych i prawych, — ale uważa
łem za potrzebuą zwrócić uwagę ich na 
niewłaściwość, jaka się stała przy wygo
towaniu wspomnianego zaproszenia. Zre
sztą życzę przyjemnej zabawy tak człon
kom „des deutschen Fleischvereins,“ jako 
tćż ich córkom i żonom na niemieckim 
balu i na uiemieckićm przedstawieniu tea
tralnym.

WleUei, 14 maja.
(Z powodu mowy ks. ptof. Chotkowskiego. — 
Centralistyczne jubileusze. — Kawaler Schmer

ling. — Książę Sułkowski.
(5g?) Z powodu znakomitój mowy ks. 

profesora Chotkowskwgo, wygłoszonej w 
jeduój z sekcyi kongresu katolickiego, 
oświadcza „Pester Lloyd“ :

„Wyizuty prasy rosyjskitj odnoszą się 
głównie do tego, że zjazd katolicki wy
powiedział swe ubolewanie nad uciskiem 
Unitów w dyecezyi chełmskiój. Rzecz ma 
się tak. Na trzeciem posiedzeniu sekcyi 
dla prasy członek rady państwa profesor 
dr. Chotkowski wygłosił mowę, w którój 
w sposób dokładuy i wzruszający opo
wiedział położenie Unitów w dyecezyi 
chetmskiój i w ogóle Kościoła katolickiego 
pod berłem rosyjskióm, tudzież wyraził 
żal, że prasa katolicka o tym przedmio
cie milczy. Ten bardzo prosty i w da
nych okolicznościach całkiem naturaluy 
fakt w wielkie rozdrażnienie wprawił 
prasę panslawistyczuą; podrażnienie to 
wielce nas zadziwia, ponieważ nasi są- 
siedzi północni w sprawach religijnych 
wcale się nie odznaczają zachowauiem 
słusznem. któreby ich uprawniało oburzać 
się z powodu wygłoszonój na zebraniu 
prywatnóm mowy, w którój mówca ujął 
się za swymi współwyznawcami. „Nasi 
współwyznawcy“ stanowią wolną rubrykę 
w prasie rosyjskiój a pod tóm hasłem wy
konywa się często nielegalna agitacya 
w krajach sąsiednich. Na czele głównego 
stowarzyszenia agitacyjnego stoi generalny 
adjutant cara (Ignatiew) a wpływowym 
członkiem jest prokurator synodu Pobie- 
donoscew. Stowarzyszenie to publicznie 
i potajemnie agituje w Austryi i Wę
grzech. Nie czynimy rządu rosyjskiego 
odpowiedzialnym za to, co wygłoszono na 
uroczystości w Kijowie, ani za systema
tyczne podżegania ludów schizmatyckich 
w monarchi austryackiój. Natomiast obu
rzenie prasy rosyjskiój z powodu mowy 
ks. Chotkowskiego poucza nas, że pansla- 
wistom nawet myśl austryackićj propa
gandy katolickiej w Polsce wydaje się 
bardzo niebezpieczną. Dobrze o tóm wie
dzieć. Ten wykrzyk złego sumienia jest 
dla nas bardzo ważnym. Z naszój strony 
odtąd będziemy pilniój czuwać nad agi- 
tacyą schizmatycką w naszój monarchii.“

Opozycya centralistyczna dziś hała
śliwie obchodzi 20-letni jubileusz ustawy 
szkolnej z roku 18G9, jutro zaś obcho
dzić będzie 60-letni jubileusz wstąpienia 
do służby rządowój kawalera Schmer- 
linga, znanego naczelnika gabinetu (1861 
do 1865), od dawna marszałka najwyż
szego trybunału tudzież kuratora znanego 
zakładu Maryi Teresy dla młodzieży 
szlacheckiój (Theresianum). Kawaler 
Schmerling, pochodzący z majętuój ro
dziny wiedeńskiój, urodzony r. 1805, pomię
dzy mężami stanu lewicy odznacza się 
różnemi cnotami: jest gorącym patryotą 
austryackim, zawsze zachował czyste 
ręce, nie ubiegał się o tytuły a w swym 
konserwatywnym liberalizmie nigdy nie 
posuwał się do obrażania uczuć katoli
ckich. W tóm wszystkiem mocno 
różni np. od takiego Giskry! Natomiast, 
jako namiętny centralista i germanizator 
swą ultraceDtralistyczną konstytucyą 
roku 1861 zwichrzył zdrowe myśli po
przednika swego hr. Gołuchowskiego 
nabawił państwo największych kłopotów, 
wywołując zwłaszcza rozpaczliwy opór 
Madziarów. Z czasem pogodził się tak 
z dualizmem, jako też z autonomią, na
daną Galicyi. U cesarza kawaler Schmer
ling osobiście cieszy się wielkiem za
ufaniem.

Co do ucieczki księcia Sułkowskiego 
z zakładu obłąkanych, skonstatowano 
już, że główną bohaterką tój sprawy jest 
panna Ludwika Verceghy, urodzona w 
Peszcie roku 1857, dawna przyjaciółka 
księcia. Ona to w kilka dni przed ucie
czką księcia zbliżyła się do sztachet 
ogrodu, rozmówiła się z nim po fran- 
cuzku, w dzień ucieczki z fiakrem cze
kała w okolicy zakładu i też równocze
śnie z księciem znikła z Wiednia. Po- 
licya wyznaczyła 500 fi. nagrody za od
szukanie księcia.

cesarskiego przez obywatelstwo berliń
skie będzie mile powitaną w odnośnych 
kołach, o czem wątpić nie należy.

— Turecki marszałek Ali Nitami pa
sza przybył ze swymi towarzyszami do 
Berlina we wtorek z osobną misyą suł
tana. Przyjmowali go na dworcu: ture
cki ambasador Tewfik pasza i jego per
sonal, również podkomorzy Kotze i szub 
z jenerałem Httlsenem.

— Główną kwaterą niemieckiego ko
misarza rzeszy w Wschodniój Afryce jest, 
jak się zdaje, jeszcze Dar es 8alaam, 
jakkolwiek operacye pod Bagamoyo jut 
się rozpoczęły. Jak donoszą do „Voss. 
'/Ag.u, porozumiał się kupiecki doradzca 
komisarza rzeszy, Wolf, z misyonarzem 
Greinerem, reprezentantem ewaugelickiój 
misyi w Wschodoiój Afryce, aby kapitau 
Wissmann zamieszkał w domu misyjnym 
w Dar es 8alaam.

— Hamburg, 14 maja. Następcę tronu 
greckiego, który tu dziś przybył ratio o 
godzinie 10, przyjmowała ua dworcu ce
sarzowa Fryderykowa z trzema córkami, 
poczem wszyscy udali się pieszo z dworca 
do zamku.

- Hamburg, 15 maja. Dzisiaj na
stąpiło uroczyste otwarcie wystawy ręko- 
dzielniczśj i przemysłowej.

11'rtZne set)ran te członków Towa
rzystwa Pomocy Naukowój imienia 
Karola Marcinkowskiego z miasta 
Poznania odbędzie, się jutro w piątek, 
dnia 17 maja o rt-tój godzinie wieczorem 
w Bazarze, w lokalu Koła Towarzy
skiego.

O liczny udział członków Towarzystwa 
uprasza

Komitet dla miasta Pozwania.
Dr. Koehler, Jan Rakówicz,
przewodniczący. sekretarz.

NIEMCY.
* Berlin, 15 maja. Na przyjęcie 

króla włoskiego robią się obecnie w Ber
linie przygotowania, które w całym swym 
charakterze przechodzą zwykłe rozmiary. 
Przed kilku dniami odbyło się zebranie 
architektów i artystów pod dyrekcyą 
radzcy budowniczego Beckmanna. Mia- 
rodawczą co do dalszego rozwoju myśli 
przewodniój będzie okoliczność, czy wła
dze miejskie uchwalą żądane środki, ró
wnież i to, czy chęć uczczenia gościa

ELronlKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 16 maja.
Doniesienia urzędowe. Król nadał tajne

mu radzcy rejencyjnemn Sassenowi we Wro
cławiu order orła czerwonego trzeciój klasy 

pętlicy. __________

* Na dotkniętych powodzią do dyepozycyi 
księdza Arcybiskupa. Ks. dziekan Kłoniecki 
od parafii Owińskiój 15 marek. Ka. Jezierski 
od parafian w Sławnie (dekan. św. Trójcy) 
12,50 marek.

Wystawa obrazów w teatrze polskim
-otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 lo 6 po południu, a w niedzielę 

święta od godziny 12 do 2.
Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 

10 fen.
Teatr polski w Ostrowie. W piątek 

17 b. m. komedya Thiboust i Barrióra „Na 
lasce zięcia“.

W sobotę 18 b. m. komedya Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego „Pospolite ruszenie“.

W niedzielę 19 b. m. komedya Gwozde- 
ckiego ze śpiewami i tańcami „Mieszczanie i 
kmiotki“.

Wczoraj po południu o godzinie 2 na
wiedziła okolicę gór sowich (na Ślązku) stra- 

burza. Kilkakrotny grad i ulewa zni
szczyły zupełnie pola i zasiewy. Wsie : Kasch- 
bach, Scbmiedegrund i Steinseifersdorf są za
lane. Stodoły, obory, mosty zabrała woda ze 
sobą. Żwirówka z Kaschbach do Ulrichshiihe 
została w kilku miejscach przerwana.

* Ślub. 14 maja pobłogosławiony został 
kościele farnym w Głubczycach związek

małżeński pomiędzy panem 8tefanem Słoniń- 
s k i m z Łodzi z Królestwa Polskiego a panną 
Stanisławą 8 z e n i c, córką profesora gimna- 
zyalnego p. Szenica.

* Czytamy w „Nowinach Raciborskich“. 
Dziwnie to nieraz wygląda równouprawnienie 
wyznaniowe na 81ązku W Łaziskach w po
wiecie pszczyńskim ustanowiono posadę nau
czyciela protestanckiego z płacą roczną 1000 
marek i to dla szesnastu tamże znajdujących 
się dzieci. Ponieważ mnićj więcój taka sama 
liczba dzieci protestanckich znajduje się także 
w Kobierze i Łąkowie w tymże samym po
wiecie — to utworzone będą wkrótce i w tych 
wsiach szkoły protestanckie. Protestancki 
czyciel w Łaziskach pobiera więc 1000 marek 
rocznie przy 16 dzieciach. Tymczasem we 
wsi Witkowy uczy w szkole tamtejszój kato
licki nauczyciel 165 katolickich dzieci a po
biera za to, pomimo że służy już lat 28, tylko 
930 marek rocznego wynagrodzenia. Oto je
den przykład „równouprawnienia“ a teraz drugi 
jeszcze gorszy. W Warcie zbudowano dla 6 
dzieci protestanckich, wyraźnie dla 6 dzieci 
protestanckich osobną szkołę protestancką, aby 
nie potrzebowały uczęszczać do szkoły 
lickiój podczas gdy w pobliskiój wsi Fellha- 
mer (?) uczęszcza do tamtejszój szkoły prote- 
stanckiój 260 dzieci katolickich! Dla tych 
szkolę osobną wybudować, to nikomu się nie 
śni! Nadmienić tn jeszcze powinniśmy, iż w 
szkole tój uczyli dotąd sami protestanccy nau
czyciele, i dopiero w tych dniach, na dowód 
wielkiój „laski“ przy szkole tój pierwszego 
katolickiego nauczyciela ustanowiono. Ale ka
tolicy tamtejsi sami sobie winni, boć przecież 
powinni tak długo i tak stanowczo o swoje 
prawa się dopominać, dopókąd sprawiedliwość 
wymierzoną im nie zostanie.

* Najnowsze depesze z obwodów strajku
jących brzmią: Akwisgran, 15 maja. W szy
bie „Louise“ eschweilerskiego związku obwo
dowego „zu Pumpe“ zaprzestało około 2/s gór
ników pracy. W szybie „Anna“, największym 
szybie związku, jest wszystko spokojne. — 
Gelsenkirchen, 15 maja. W całym obwodzie

górniczym dortmindzkim 
kojn. Sprawozdania o przyjęciu depntacyi u 

a przyspieszą niezawodnie załagodzenie 
sprawy. Jntro rano odbędzie się posiedzenie 
delegowanych robotników z szybów obwodu 
Gelsenkirchen. — E-sen. 14 maja. „Rh. W. 
Ztg.* donosi, że i dziś panował wszędzie spo
kój. Jntro w połndoie udaj« się depataeya 
właścicieli kopalń do Berlina. W skład de
pntacyi wchodzą: asesor górniczy Krabler, 
tajny radzca Haniel i radzea górnictwa Vel- 
sen, do których przyłączy się w Berlioi- 
przewolniczący związku górniczego dr. iur. 
Kammacher Mówią, Ż« depataeya poprosiła 
o audyencyą u cesarza. — Z Śląskiego re
wiru zaś donoszą: Waldenburg, 15 maja. 
Liczba strejkojących w rewirze tutejszym wy
nosi około 6000 ; strajkujący domagają się 
podwyższenia płacy o 25 do 80 procent przy 
10 godzinnój szychcie roboczśj. GlttckbilL- 
grnbe zgodziła się na to, jeżeli górnicy na
tychmiast pracę pod ej ma- — Naczelny prezes 
Seydewitz przybył tu, aby osobiście czuwać 
nad środkami do obrony bezpieczeństwa publi
cznego. — Wczoraj wieczorem przybył tu ba
talion piechoty z Fryburga, a dziś po potn- 
dniu o godzinie 4‘/s przybył jeszcze batalion 
ze Świdnicy. — Kamienica, 15 maja. Robo
tnicy dwóch kopalni węgla w rewirze ćwita- 
wskim zażądali dziś w południe od admini- 
stracyi podwyższenia płacy. Na jutro zapo
wiedziane jest zebranie górników w Cwitawie.

• Zakopane Dnia 13 b. m. odbyto się 
solsune nabożeństwo w Zakopanem przy udziale 
publiczności i zgromadzonych Zakopianów, aby 
za pożądany wynik przy licytacyi dóbr Zako
pane Panu Bogu podziękować, Z powodu, 
iż się te dobra w tak szlachetne ręce dostały, 
tatrzańscy mieszkańcy rozradowali się bardzo, 
dla tego tóm goręcój o zdrowie i o jak naj
lepsze powodzenie dla hr. Wł. Zamoyskiego 
Pana Boga upraszają, bo wszyscy bez wyjątku 
pełnego sławy najlepsz.ój Patrona na zawsze 
między aobą szczęśliwego widzieć pragną.

* Ucieczka księcia Sułkowskiego. Uczy
niwszy wczoraj wzmiankę o ucieczce z zakła
du obłąkanych w Döbling ks. Sułkowskiego, 
podajemy bliższe o tóm szczegóły wedłog 
„Pressy“: Dyrekcyą poli< yi rozesłała nastę
pujące portretem księcia zaopatrzone ogłosze
nie: „Kriążę Marya Józef Sułkowski, liczący 
lat 40 wieku, średniego wzrostu, wysmukły, 
z czerwonawobrunatnemi w tył zaczesanemi 
włosami, tejże barwy bujnemi wąsami, zresztą 
ogolony, ubrany elegancko, uciekł w dniu 8 
b. m. z prywatnego zakładu obłąkanych Lei- 
desdorfa. W razie spotkania należy go za
trzymać i telegraficznie przesiać o tóm donie
sienie. Temu, kto poda pewne dane e jeg>- 
pobycie, które przyczynią się do odszukania i 
pochwycenia księcia, zapewnioną jest nagroda 
w kwocie 500 złr.“ — Niewątpliwem jest, 
że ucieczka księcia była przygotowaną i że mu 
do niój trzy osoby były pomocnemi: najprzód 
panna Loniza Vecselly, która miewała schadzki 
z księciem po za zakładem i starała się o 
zniesienie kurateli i uznanie księcia poczytal
nym, aby w razie rozwodu z żoną iść za niego 
drngą była jój przyjaciółka Charlotta Fried
länder, żona ajenta handlowego, a trzecim stróż 
zakładu Krautgärtner, u którego znaleziono 
garderobę księcia i znaczniejszą kwotę pienię-

Panna Vecselly użyła kilka tysięcy za
oszczędzonych pieniędzy na doprowadzenie do 
skntkn ucieczki księcia. — Z Berlina donoszą, 
że ks. Sulkowski udał się prawdopodobnie do 
Niemiec, aby tam czekać rezultatu procesu.

' Kalendarz Jutro w piątek dnia 17go 
maja św. Weroniki.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 3, 
Zachód o godzinie 7 minut 50

Z miasta. 15 maja. (Nazwa „powo
dzianin.“ — Następstwa powodzi. — Szcze
gół o ś. p. radzcy W. Milewskim. — 
Piętnasty maja). Zkąd się naraz wzięła na
zwa ^powodzianin?“ Łatwa na to odpo
wiedź: z „Kuryera Warszawskiego!“ 
liśmy od roku 1870 cztery większe powodzip, 
jednę mniejszą. Żadnemu z naszych pism 
dzienników politycznych nie przyśniło się do
tychczas mówić o „powodzianach;“ wszystkie 
rozpisywały i zbierały składki na „poszkodo- 

’anych lnb dotkniętych powodzią.“ — W tyi 
roku dopiero przyswoiły sobie nasze większe 
pisma peryodyczne, a po nich drobniejsze roz
miarem, niefortunną terminologią dziennikarzy 
warszawskich. Niefortunną (mówię), a nawet 
mógłbym powiedzieć „niedorzeczną.“ — Lada 
podręcznik bowiem gramatyczny poucza nas 
w części etymologicznój, że końcówki an, 
anin, ianin i janin służą do tworzenia 
imion osobowych, wyrażających pochodzenie, 
narodowość, wyznanie, miejsce urodzenia, na
leżenie do związku lab stowarzyszenia jakie
go i t. d., n. p. Franciszkanin, żydowin 
Amerykanin, poganin, Warszawianin, Rzymia
nin, parafianin, mieszczanin, dworzanin, wło
ścianin, chrceścianin i t. d., przy czóm nad
mienić należy, że zakończenie to odpowiada 
łacińskiemu anus (n. p. paganus), i że lepiój 
użyć w przypadku 1 liczby pojedyńczój dłuższe
go anin, aniżeli krótszego an, już dla sa
mego rozróżnienia od biernika liczby mnogiój 
a zatóm lepiój pisać i mówić bisurmanin 
aniżeli bistirman, jak błędnie pisze Małe
cki. — Jakże teraz przypiąć do tój teoryi 
nieszczęśliwego „powodzianina?“ Czyż dzien
niki warszawskie mają być naszymi prawo
dawcami? Gdzież ich patent lnb przywilej 
na przestrzeganie czystości języka ? Jeżeli 
co kilka numerów czytamy w nich referaty 
o bójkach, bijatykach, napaściach, w których 
piszą, że „zranionemu grozi poważne niebez
pieczeństwo,“ któżby nie widział w nadaniu 
tego znaczenia powyższemu przymiotnikowi 
jak najgrubszego germanizmu (ernste Gefahr)? 
My powiedzielibyśmy „wielkie, znaczne nie
bezpieczeństwa.“ Jak i zkąd dostał się ten 
germanizm do stolicy Polski?

Przechodząc teraz od nazicy do rzeczy, 
wiadomo, jak straszne spustoszenia poczynił 
tegoroczny wylew po prawym brzegu Warty. 
Rozpisywały się o tóm dość obszernie i nie
mieckie i polskie pisma miejscowe ; dl* tego 
tych jeremiad powtarzać nie będziemy. Ale 
i Girbary, 1-żące u* brzegu lewym, u»*«' 
dzone rok po rokn dwokrotną powodzią, cze
ka nader smolna przyszłość. W ostatnich 
kilku ledech zakupiło kilku rodaków naszych 
kamienice położone na tój nliey i na Zielonym 
Plam i poniosło w zeszłym rokn ciężkie ¡do
tkliwe «traty. Powywracane piece, wypaczone 
podłogi, mieszkania parterowe przesiąkł« wil
gocią, w których woda »tała przez kilka dni 
przeszło łokieć wysokości, nie tylko naraziły 
nowych nabywców na nadzwyczajne koszta i 
nakłady, ale pozbawiły ich na pól reku loka
torów, którzy przy nadzwyczaj nagłym wzro 
śde wody mosi-li gdzieindzićj szukać «chro
nienia. Wiemy dokładnie, jaką drogą nasi 
ziomkowie przychodzą do posiadania miejskich 
realności. Mając częstokroć ledwie dziesiątą 
część umówionćj ceny zakupua w gotówce, od 
reszty płacą procenta, albo zaciągają dług 
bankowy, od którego płacą odsetkę przez lat 
40 lnb 50. Wielu z nich nie otrzymało do
tychczas ani grosza wsparcia, wydawszy 
kilka tysięcy marek w zeszłym roku na nie
uchronne naprawy i reparacye. Znamy nie
których, którym przez całe pół roku — od 
Nowego Roku do św Michała - po cztery 1 
więcój mieszkań parterowych atało próżno. 
Zniechęceni nieprzewidzianą klęską starali się 
i przez pisma publiczne i przez ajentów po
zbyć, choćby ze znaczną stratą, nabytych 
gruntów, ale — nie znalazł się ani jeden 
ochotnik nabywca. W tóm pojawia się naraz 
o tym samym czasie, nieomal o tój samój go
dzinie, nowy zalew. Najstarsze kroniki miej
skie nie wspominają o tóm, iżby kiedykol
wiek rok po roku powtórzyła się ta sama 
klęska. Mieliśmy od roku 1830 około 9 do 
10 powodzi, ale zawsze pomiędzy jedną a 
drugą upływało lat sześć, siedm do dziesięciu. 
Któż ręczy, że na rok przyszły nie będzie to 
samo ? Ztąd popłoch między lokatorami, któ
rzy obawiają się, ażeby w rokn 1890 nie po
wtórzyła się ta sama tragedya, albo jnż teraz 
wypowiadają mieszkania, albo je wkrótce wy
powiedzą, przejęci trwogą, ażeby obluzowanie 
fundamentów nie naraziło domów na zawale- 

a ich na utratę życia. Obawę tę 
podzielają także mieszkający na wyższych pię
trach. — Cóż się tedy stanie z właścicielami

nowymi .nabywcami ? Czyż im nie grozi 
ruina i bankructwo?... Przedwczesne i nie
spodziewane rozpuszczenie sejmu zamknęło im 
nawet drogę do przedłożonia swycb skarg i 
zażaleń ciału prawodawczemu i odsunęło na 
dalekie pole widoki pozyskania potrzebnój 
wspomóżki. Któż teraz posiadający jakąkol
wiek gotówkę ułakomi się na kamienicę w tój 
części miasta, chociażby go nęciła ogrodem, 
jeśli ten ogród zamulać i zanieczyszczać bę
dzie wystąpienie rzeki z koryta, a widoki 
wynajęcia mieszkań będą wątpliwe i proble
matyczne ?

Przed kilku tygodniami umieścił „Kuryer“ 
wspomnienie o ś. p. radzcy Witoldzie Mile
wskim, oparte na wiarogodnych źródłach : 
podaniach W uzupełnieniu rzeczonego ży
ciorysu podajemy tutaj jeszcze jeden szczegół, 
nie mniój prawdziwy i autentyczny. Osoba, 
która nam go opowiadała, ręczy za jego wia- 
rogodność. Władze wyższe, którym ś, p. 
Milewski stał się niedogodnym z powodu żar
liwej i śmialój obrony interesów religii i na
rodowości, starały się po za jego plecyma 
pozbyć się opornego urzędnika. Jest to fak
tem notorycznym, że p. Tschakert, ówczesny 
dyrektor gimnazyum Ostrowskiego, jnż od 
kilku tygodni miał w kieszeni nominacyi, 
na prowincyonalnego radzcę szkolnego, gdy 
niebożczyk w roku (jak się zdaje) 1873 
przybył do Ostrowa jako komisarz królewski 
w celu przewodniczenia na egzaminie abitu- 
ryenckim. Dopiero po powrocie do Poznania 
doszła zmarłego Witolda wiadomość Jobowa. 
Ufny w swe zasługi, wierną służbę i wielo
krotne uznanie przez wyższe i najwyższe 
władze swych prac urzędowych wybrał się 
niebawem do Berlina, tusząc sobie, że osobi- 
stóm stawieniem wymoże w ministerstwie 
cofnięcie rozporządzenia, przerzucającego go 
w okolice o jakie sto mil od stron rodzin
nych odlegle. Zanim odwiedził ówczesnego 
ministra Falka, złożył uszanowanie ówcze
snemu decernentowi szkolnictwa katolickiego, 
tajnemu radzcy 8tievemn. Ten na samym 
wstępie przywitał go następnjącemi słowy: 
„Nie możemy się tn dość nadziwić, kochany 
radzco, że prowineya Poznańska, zostająca od 
lat sześćdziesięciu pod rządem pruskim, jest 
dotychczas tak mało zgermanizowaną! “ Na 
to odrzekł mu w te tropy i bez namysłu nie
bożczyk : „Ależ powiedz mi Pan, Panie tajny 
radzco, jak należy pogodzić życzenie Pańskie 
z obietnicami i poręczeniami królewskiemi, 
danemi uroczyście przez poprzedników Naj
jaśniejszego Pana?“ Fakt ten, jak rzadko 
który, charakteryzuje zacną duszę i szlachetny 
charakter ś. p. radzcy Milewskiego. Wierny 
poddany, sumienny i pracowity urzędnik, 
ścisły w wypełnianiu obowiązków swego za
wodu aż do drobnostkowości, wiedział dobrze, 
jak daleko posunąć mu się godzi powolność 
względem zwierzchników, a gdzie się poczyna 
święty obowiązek obrony przekonań, opartych 
na odwiecznych prawach słuszności i sprawie
dliwości. Gdy przed trzydziestu mniój wię
cój laty gimnazyum Św. Maryi Magdaleny 
obchodzić miało trzechsetletnią rocznicę swego 
istnienia, prowincyonalne kolegium szkolne 
zapytało niebożczyka, czy może ręczyć za lo
jalność i poddańezą wierność grona nauczy
cielskiego tego zakładu (nb. nauczycielami 
byli prócz kilku innoplemieńców sami Polacy), 
i dopiero po wyraźnóm jego zaręczeniu dało 
pozwolenie na urządzenie tój pamiątkowój 
uroczystości. Słusznie zauważył autor umie-

raczonego przez Wa* „Wspomnienia,“ ż 
polscy nauczyciele gimaazynm katolickiego w 
P „znania rzadko kiedy cieszyli się zaufaniem 

laską zwierachniezyeh władz azkólnych.
W tój chwili, gdy to pisze, niezwykły 

nderaa mnie widek. Wiecie, że w załodze 
poznańskiój jest dożo żołnierzy wyznania ka
tolickiego. Pułk 46 złożony jent z Nadrań- 
czyków, przeważnie katolików. Kapelanem 
ich i proboszczem wojskowym jest ks. Tecław, 
kaptan posiadający oba krajowe języki. Do
tychczas odprawiały się nabożeństwa wojskowe 
w kościele pokarmeliekim Bożego Ciała. Od 
1 kwietnia przeniesiono je (zapewne dla po
wodzi) do gimnazyaluego kościoła pobernar- 
dyńskiego. Częścią interes, częścią przypadek 
zawiódł mnie dzisiaj (w środę) na plac Ber
nardyński. Była to godzina 10. Patrzę, 
idzie najprzód oddział piechoty, z Innćj strony 
zbliża się oćdział artyleryi, a nawet sekeya 
kompanii karnój. Wszyscy ustawiają się sze- 
regietn przed bramą kościelną a podoficerowie 
i sierżanci prowadzą ich w otwarte drzwi 
świątyni. „Cóż n licha?“ (myślę «obie). Ja
kież to dziś święto ? Pędzę tedy co tchu do 
domu, biorę do ręki złotówkowy kalendarz 

Jarosława, otwieram i wyczytnję : „Dnia 
IB maja dzień modlitwy“ Dzień modlitwy 
jest Świętem czysto i wyłącznie protestanckim. 
Godziłoby się więc zapytać, zkąd i od kogo 
(boć niepodobna przypuścić, ażeby to ksiądz 
prób. Tecław na własną rękę uczynił), wy
szedł rozkaz wykomenderowania żołnierzy do 
kościoła. Czy nakazano im wysłuchać nabo
żeństwa przed tygodniem w święto św. Sta
nisława? Nie wiemy o tóm, ale może, te 
tak było. Wdzięczni jesteśmy władzom woj
skowym, że przestrzegają wiary i pobożności 

żołnierzach, bo człowiek bez religii jeet 
bydlęciem, ale nie pojmujemy powodów, jakie 
skłaniają władzę wojskową do zmuszania pod
władnych żołnierzy, aby brali udział w nabo
żeństwie w dniu, którego Kościół katolicki 
nie uznaje za święto katolików zobowiązujące. 
Nie wiem, jak jest w Bawaryi, która liczy 
zapewne przeszło milion protestantów, ale 
wątpię, czy tam żołnierzy wyznania ewangie- 
lickiego zniewalają do uczestniczenia w kato
lickim nabożeństwie. To tylko sobie dobrze 
przypominam, jaki to był krzyk i wrzask 
przed kilkudziesięciu laty po gazetach 1 w 
prasie peryodycznój, gdy protestanccy żołnierze 
porówno z innymi mnsieli podczas procesyi 
oddawać cześć Bogn ntajonemn w Przenaj
świętszym Sakramencie. Może ktoś lepiój 
z tą sprawą obznajomiony zechce przyczynić 
się do wyjaśnienia i rozwiązać zagadkę.

Poznań, 15 maja 1889. Niemirycz.

Ostatnie telegramy.
Bremena, 16 maja. Wskutek zar

wania się chmury podmyta woda wał ko
lejowy przy stacyi Emmingen na linii 
Soltau-Monaster. Komunikacya kolejowa 
pomiędzy Berlinem a Bremeną chwilowo 
przerwana. Pociągi idą na Magdeburg 
i Hanower.

Berlin, 16 maja. Magistrat przed
łożył radzie miejskiój naglący projekt, 
w którym z powodu przypadającego na 
wtorek przed południem przyjazdu króla 
włoskiego, który uważać należy za szczę
śliwy dowód pokojowych czasów, żąda 
przyznania 150,000 m. na ozdobienie ulic, 
przez które król przejeżdżać będzie. Ma
gistrat pragnie przez to dać wyraz swój 
pełnój czci sympatyi dla dostojnego gościa 
cesarza.

Teiegram giełdowy
Berll , 16 maja 1889. (Kursa końcowe. 

Kurs « dnia
Pszenica słabo, 

na maj-czerwiec. .... 
na wrzesień październik .

Żyta słabo
na maj-czerwiec. . . . 
na wrzesieó-październik. . . 144 25

OlłJ rzep. potw.
na n aj-czerwiec. . . 
na wrzesień-październik 

Okowita słabo, 
eksportowa .... 
na maj-czerwiec. . - 
na lipiec sierpień . . 
na sierpień wrzesień . 
spożywcza .... 
na maj czerwiec. . . 
na liptpc-sierpień . . 
na sierpień-wrzesie i .

86 80 
85 10 
85 60 
85 »0 
55 60 
64 60 
54 90 
66 30

141 - 
90Wyp żyta wsp...........................

Wyp.-ck wity kw. eksportowa 
. . . spożywcza.

Kn
Consol. 4°Zo ....
Consol. 8ł/a°/o • •
Poznańskie 4u/0 listy l____
Poznańskie 3ł/*% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . .
Anstryackie banknoty . .
Anstryaeka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty ....
Rosyjskie consol. 1871 . . .
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 6°/o listy zastawne .
Polskie likwidacyjne listy zas 
Węgierska 4% renta złota .
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy...........................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 16 maja 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenic« słabo.
na maj-czerwiec...........................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto słabo.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. potw.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza. . . .

„ ekspertowa. . . .
. na maj-czerwiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.................................

z dnia
107 - 
104 90
101 70
102 - 
106 10 
172 60
73 70

218 90 
102 76 
99 - 
65 40 
59 20 
88 76 

162 76 
104 60 
51 25

86 60
34 70 
36 30
35 60 
66 40
54 10 
64 60
55 10 

144 50

106 90 
106 -
101 76
102 - 
106 - 
172 40

73 90 
218 90

99 10 
65 40 
69 26 
89 - 

164 40 
104 40 
61 60

142 50 

54 60

84 70

11 26



liaioBoici literackie i artystyczne.
* Zlłraianlna wystedl nr. 19 i zawiera: 

Czim nożna powiększyć dochód z mleczarni?
— Czerwonka u świń i Środki przeciw nićj 
zaradcze. — Bladaczka i robaki żołądkowe u 
jarlaków. — Niektóre wskazówki podczas głó
wnego pożytku i jesienne czynności około 
pszczół, B. Hnbert. — Walne zebranie nie
mieckiego Towarzystwa rolniczego na obwód 
rejencyjny poznański. — Wiadomości bieżące. 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze
brania Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 1-1 i za
wiera: Wpływ kobiety na towarzyskie i spo
łeczne życie (dokończenie). — Niedoszły kulig, 
nowelka z pism pośmiertnych Panliny z L. 
Wilkońskićj (dokończenie). — W maju (wiersz), 
8. K. — Korespoudeucya „Domu polskiego“: 
Ze Środy. — Ćwiczenia pamięciowe w szkole 
ludowćj przez Izydora Poecbego, dyrektora szkól 
ludowych (ciąg dalszy). — Wiadomości litera 
ckie, artystyczne i rozmaitości. — Promyki, 
zebrała Helena Wituska. — Humorystyczne.
— Dwie łamigłówki z nagrodą. — Listki.

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 882 wy
szedł z druku i zawiera: Oskar Kolberg przez

W. Korotyńskiego. — Setna rocznica przez 
A. Rembowskiego. — Doróżkarz Nr. 13, opo
wiadanie Michała Bałuckiego (dokończenie).
— Sylwetki z krainy Temidy (ciąg dalszy).
— Przegląd teatralny przez E. Łabowskiego.
— Plany konkursowe na nowy teatr w Kra
kowie. — Z wystawy powszechnój w Paryża.
— Na Przełęczy, wrażenia i obrazy z Tatr 
przez Stanisława Witkiewicza (ciąg dalszy)
— Uarya Konopnicka: Anusia (dokończenie).
— Kronika tygodniowa przez M. Gawalewi- 
cza. — Nasze ryciny. — Silva rerum. — Od 
redakcji. — Nowe książki. — Konkurs ry
sunkowy. — Od wydawców. — Odpowiedzi 
od redakcyi. — Rebus. — Ryciny: Oskar 
Kolberg, rysunek Piotra Stacbiewicza. — 
Plany konkursowe na nowy teatr w Krako
wie (dwa rysunki). — Wycieczka cyklistów 
do Jabłonny, rysunek Stanisława Wolskiego.
— W niełasce, rysunek z obrazu F. Eisen- 
huta. — Trry rysunki Stanisława Witkiewi
cza do artykułu „Na Przełęczy“. — Z wy
stawy paryzkiój: Wieża Eiffla, Widok ze
wnętrzny budynku centralnego. — Mazur, koui- 
pozycya Oskara Kolberga.

remba z Pierzchną, pani 8ncret z Wró
blewa, Ryszard Radomina z Litwy, ks. 
proboszcz Kamiński z Raczkowa.

LUZrŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Ks. proboszcz Jaskulski z Dolska, hr. 
Czarnecki z Ruska, Hulewicz z Młodzie- 
jewic, dr. Karczewski z Kowanówka, br. 
Poniński z żoną z Kościelca, pani Roga
lińska z Cerekwicy, 8antz z Elberfeldu, 
Ignatowicz z Warszawy, Meier z Halli, 
Koniński z Krakowa, Erker z Worms.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Drzewiecki z Kąkolewa, 
ks. proboszcz Zmora z Chwałkowa, Chrza
nowski ze Stanisławowa, Wittke z Prus 
Zachodnich, Paqnć z Pirmaseuc, Cobn z 
Wrocławia, Richter z Berlina.

wski 1 m., Józefa Dąbrowska 15 fen., A. Dąbro
wski 15 fen., Borowski 60 fen., Szambelan 85 fen., 
E. Gostyniewicz lm.. L Bambrowicz 60 fen., L 
Przybołowiez 50 fen.. Kucharz z Górki 1 m. Na 
opłatę przekazu pocztowego użyto 20 fen.) Admi- 

ra-ya .Dziennika Poznańskiego* 100 marek, 
Kowalewska a Kamienia 1 markę. M. Łuczak 

z Kamienia 50 fen., H-ktor hrabia Kwilecki z
Kwilcza od Kółka włościańskiego w Kwilczu 
20 marek.

Powyższe 368 marek 70 fen. pomiędzy powo
dzian tntejszych podzieliliśmy. Serdeczne szlache
tnym ofiarodawcom składając podziękowanie prosi
my Wszechmocnego Boga, by im stokrotnie za 
wyświadczone nam dobrodziejstwa odpłacić raczył.

Pięezkowo, 12 maja 1889.

Zarząd Kółka rolniczego w Pięczkowie.
Stanisław Niciński, Aleksander Bensch, Michał 

Ba taj czak.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 maja.

BAZAR. Pani Amrogowicz z Rzeszynka, 
pani Taczanowska z Szyplowa, pani Za

do Pierwszej Komunii św.
kolorowane in 4-to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w zua- 

czkach pocztowych.

o Bierzmowaniu
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni R 

j (1019) ..ATI.IiAA-
I. F. J. Komendziński w Dreźnie, m

■ zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy « 
] i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych In 
1 handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. JU

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą

,y- ,, Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drngićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosóty przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
. Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratoiem do farbowania wło
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Rynelc nr. 37.

pi® uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
”“"'a włosów z Czerwonćj Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

B. Kalinowski, |
$ Poznań, Jezuicka ulica nr. 12.

I Na porę wiosen no-latową polecam skład © 
> mój zaopatrzony w gotową garderobę męzką £9 
| i w wielki wybór najnowszych materyi angicl- san 
I sklch, francnzkich i krajowych. Przez nad- a 

zwyczaj korzystne zakupno materyi, odstawiam gar- ® 
’ derobę o 15% taDiój jak ceny dawniejsze. W
• Przewielebnemu Duchowieństwu zwra- 
) cam uwagę, iż wyrabiam także rewerendy i pla- ~ 

s z gwarancyą dobrego leżenia. (1384)

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych I białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących i wiszącyc”, lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych i mosiężnych, kierce, marsza) ki, balda
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t. d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozłotnicze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel
nych w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako beż gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa,________

* Dla dotkniętych powodzią w Piecz
kowie nadesłali Filipowi Skoraczowskiemu w Ba 
gateloe pod Miłosławiem :

Administracja .Dziennika Poznańskiego“ 200 
marek, ksiądz kanonik Andrzejewicz z Gniezna 10 
marek, ksiądz proboszcz N. Krawczyński w Łuko
wie 0 m. 10 fen., Bartlitz. rządzca w Gruszyute, 
8 m., ksiądz dziekan Kulesza z Miłosławia (’/ 
część składki przez siebie i przez parafią złożonćji 
0 marek, Winnicki, kupiec z Wrześni, 8 marki, 
Józef hrabia Mielżyński 100 centnarów kartofli, 
Józef Thomas, nadleśniczy z Ziarnina, od Kółka 
wielichowskiego 10 marek. Julian Borkiewicz, kra
wiec w Pobiedziskach, 6 ni. 10 fen. (kwotę tę 
złożyli: J. Borkiewicz 1 m. 60 fen., Jan Dąbro

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Nlemiecko-północnego Lloyda obligacye z 
prawem pierwszeństwa. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w końcu maja. Przeciwko stra
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3 procent, zabezpiecza bank pod firmą Car! 
N uaurger. Berlin, Franzfisiscbe S r. Nr. 18, 
za pr-mią 4 fen. za 100 marek.

(K) r«au4, 16 maja. (— Sprawozda
nie giełdowe.-)

Stan powietrza- pogoda.
Zyto bez handlu.

Okowita: potw.
O -ca wypowie t» Wysoweditw

w miejscu fbez beczki) tow. opodal. 50-t 64 10 pł., 
70-ta 84 4 płacono, maj (60-ta) 54,10 pła ouo. 
(70 ta) 84 40 płac., lipiec (5 -ta) —pł-. (70 ta)
------plac, sierpień 5"-ta 64,60 ra. 70-ta 34,90
w.’ wrzesień 60-ta 64,70 m. 70 ta 35,00 m.

(Sprawozdania urzędowe,. 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano litrów. Cena wy-
powi-dziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-» 
54.10 mrk., 7C-ta 84,40 mrk. maj 50 ta — 
tu. 70-ta —, - m., sierpień 60-ta —ni. 70-» 
—m.

raaaaó, 16 maja. — Ceny mąki. Pi senna 
27,50, rżana 22.50 za 100 kiiogr.

Haabnrr, 16 maja. Okowita cicho, na maj- 
czerwiec 22% żądano, czerwiec-lipiec 28 - żądano, 
lipiec-sierpień 23% żąd., aierpień-wwesien 24% ząd. 
Kawa good arewge Santo« za maj 80 , za
wrzesień 87% za grudzień 88%. za marzec 88- 
Uspesobienie bez in. Obrót------miechów.

(ftadeMiano).
Fürstenhof,iei

(stacya Kapfeubeig w Styryi)

otwarty.

Ilurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia niuiejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych.

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, — począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, — polecam łaskawym względom Szanownój Publiczności — po cenach umiarkowanych.

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

(viniiin <1© vite purum)
w mój obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownój.

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych transakcyach 
znaczny rabat. (797)

Dla lepszej kalkulacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 
i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

Materye na suknie
czarne w najnowszych wyrobach,

kolorowe w najnowszych deseniach i kolorach,
Perkale, Kretony,

w bardzo wielkim wyborze w najnowszych dcsciiiah,

J WWWWWWBW» 

kaszmirowe, wełniane, atłasowe, perkalikowe,
we wielkim wyborze za każdą cenę,

DreOiszki do prania
na ubrania męzkie i dla chłopców. (1587) 

poleca, z powodu sprzedaży tylko za gotówkę, po cenach
rzeczywiście jak najniższych

S. Ciszewski,
Poznań, St. Ilynek 58 parter i 51> I piętro. 

Na prowincyą wysełam “próbki franko.

T. Zalewski,
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Inowrocławiu, cieoe)
ULICA FRYDERYKOWSKA Nr. 37,

poleca na obecny sezon swój

skład sukna
zaopatrzony w doborowe materye na wszelkie ubrania męzkie.

Łaskawe zlecenia wykonuje się spiesznie i akuratnie 
przy nader przystępnych cenach pod gwarancyą dobrego le
żenia. Również poleca się gustownego kroju rewe
rendy z sukna na ten cel umyślnie sprowadzonego.

Pomerańcze mesyńskie
wyborowe poleca (1672)

J. N. LEITGEBER,
Wielkie Garbary nr. 16 i Półwiejska ulica nr. 5.

Fabryka wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

T77" ZEZzotosz^mie
poleca światło kościelne w dowolnej długości 
i wagi z czystego wosku białe za kl. M. 4,20, żółte 
za kl. M. 3,40. — Przesyłka i kista bezpłatnie,

Skład mebli
Zjednoczonych mistrzów stolarskich i pozlotnitów i

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szan. Publiczności j
kompletne urządzenia pokoi jadalnych I 
i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de- l 
korowane atłasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi j 
materyami w wielkim wyborze. (1671) i

Ceny umiarkowane, zamówienia przyjmuje się. i 
!525253SZ5E5Z5ZSZ5Z5Z5B5ZSZ5ZSZ525Z5Z5i

Dopiero co wyszło z druku 
dziełko 190 Str.: (1541)

Wspomnienia
z dawniejszych czasów.

Opracował
Dr. Ignacy Zwolski, 

Tozuań 1889.
Oprawny egzemplarz 1 markę.

Gorsety paryzkie
odebrała i poleca (1570)

Melania Mann,
Uli«*» śjjo Marcina nr. 64, I piętro.

Wielebnemu Duchowieństwa
polecam się do malowania wszelkich obrazów J 
kościelnych, ołtarzy, chorągwi, ołtarzyków j
w najtrwalszym wykonaniu i po najtańszych cenach.

Stanisław Czarników, malarz,
(1635) ulica Wilhelmowska nr. 6.

Cygara
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (700)

i. Becker, Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozanaiejscowe 
uskuteczniam franco.

Z polecenia poważnych reflektan- 
tów poszukujemy majątków ziemskich 
wielkości 500 do 2000 mórg i przyjmu
jemy oferty wprost od sprzedających.

Bank Ziemski w Poznaniu.
Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Instrumentai chirurgiczne opatrunki.
Orłowski i Sp.

w Poznani«-
NB. Wszelkie reperacye spie

sznie uskuteczniają się.ks uszczelni
dwutygodniowy rozpocznę w
czwartek dnia 33 Maja.
Zgłoszeuia przyjmuję jeszcze.

ZCiemsi.
w Środzie. (1661)

Osoba
w średnim wieku, wdowa, znająca 
dokładnie białe szycie, krawiecczy- 
znę, pranie i prasowanie, poszukuje 
miejsca od 1. 7. 89. Bliższa wia
domość u pani (irlze, Poznań, Pół- 
wieiska ulica nr. 10, parter. (1668
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